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Gdzież jest teraz owa królowa morza, roz­
szerzająca niegdyś potężne na zmiennym żywiole 
panowanie? Z nik ła daw na wielkość, zniknął 
szereg dumnych dożów, dających rozkazy 'monar­
chom, wszystko sie zmieniło: ponure tylko pa­
łace, sterczą jeszcze wśród pieniących się wiecz­
nie morskich bałwanów, a ich próżne i bezludne 
przestrzenie, w  których niegdyś dumne n o b i 1 ó w 
mieszkały rodziny, służąc teraz żebrakom za schro­
nienie, smutnem nas napełniają rozrzewnieniem.

W enecya nie uległa zewnętrznej potędze; bar­
barzyńcy, z siedlisk swych wyparci, nie wkro­
czyli do niej; upadła przecie, bo na niej sro­
go ciążyło pysznego rodu nobilów przeklęc- 
tw o : i ta nieprawość ja k  wszelka inna zgubiła 
naród. Nobilów nieszczęsna żądza panowania 
podkopała najpiękniejsze cnofy obywatelskie: a 
lubo kilka wieków pozostał jeszcze cień dawnej 
wielkości, budowa ta nadwątlona w swych fun­
damentach, upaść musiała: i gdy obce mocar­
stwo (Francya) wymazało tę rzeczpospolitą z j 
rzędu państw udzielnych, wyrzekło tylko to, co | 
już  od kilku wieków istotną było praw da.

"W enecya, jedno z najpiękniejszych miast w 
Europie, zbudowane jest na 70 przeszło wyspach, 
połączonych z sobą 300 mostami. Jest teraz re- 
zydencyą wice-króla, stolicą w ładz rządowych i 
trzech arcybiskupów (katolickiego, greckiego i 
armeńskiego); liczy 114000 mieszkańców i do 
16000 domów, na palach zbudowanych: w  cza­
sie potęgi W enecya była dwa razy ludniejszą. 
Jest to trzecie miasto w państwie cesarskiem. 
Ulice brukowane są wielkiemi kwadratowemi ka­
mieniami, czyste, ale ciasne, i tak krzyw e i 
pokrzyżowane, że w tym względzie W enecya 
wieikiego Labiryntu postać przedstawia. Atoli 
w ielkie place publiczne, wynagradzają niejako tę 
nieregularność; ma 72 kościoły, 12 opactw, 50 
klasztorów, 23 szpitale, 58 placów publicznych, 
165 marmurowych a 23 kruszcowych posągów. 
Mnóstwo wspaniałych gmachów zdobi to miasto, 
a  liczne naukowe zakłady jednają mu niepospo­
lite znaczenie w uczonem świecie. Są tu także 
znaczne fabryki: pomiędzy niemi 26 drukarń; 
z tem wszystkiem handel ani w  części nie jest 
tak  świetny ja k  był dawniej.

Człowiek spieszący na przemian od ółtarza 
do gry lub do kawiarni, okazujący powierzcho­
wnie w swem postępowaniu spokojność duszy i 
zawsze toz samo ułożenie, chociaż go może w e­
w nątrz skryty mól gryzie; który w domu żyje 
oszczędnie, aby na wielkim świecie mógł b ły ­

szczeć, na którym grzecznością wszystko wy- 
módz można, umiarkowany, dobroduszny i usłuż­
ny, ale razem w  najwyższym stopniu na rozpu­
stę wylany i mściwy, oto jest ogólny obraz W e- 
necyanina. Lud prosty jest nieokrzesany i  po- 
pędliw y: niemało rząd ma trudności, aby go na 
wodzy utrzymać. Szlachta jest dumną, gardzi 
każdym, który jest niższego urodzenia: każe się 
ty tułow ać: Jaśnie wielmożny Panie (Gran Signor), 
wstaje o 11 godzinie przed południem, potem od­
daje w izyty w  koło, albo zabija czas próżnowa­
niem, przechadzając się po placu Śs° M arka aż 
do godziny 3 cić j; bo wtedy czas na obiad. 
Po obiedzie przechadza się znowu, spieszy na 
Cassino, ztamtąd na teatr, z teatru do kaw iarni, 
gdzie w  wesołej kompanii częstokroć do poranku 
bawi, a potem na spoczynek się udaje. T ak  to 
Nobili W enecyański zabija dzień po dniu, mie­
siąc po miesiącu, rok po roku, i trudno sobie na­
wet M’y stawić, ja k  to d o l c e  fa r  n i  en te  (słod­
kie próżnowanie) mało go kosztuje. Na obiad 
taki panicz zwyczajnie nie więcej wydaje nad 3 
srebrne grosze: domowe potrzeby nie są droższe, 
ograniczając się na skromne pomieszkanie w  py­
sznym pałacu, odziedziczonym po przodkach, w  
którym tak długo rezyduje, dopóki ostatni mie­
szkalny pokój nie zawali się zupełnie.

Najliczniejszą klassą ludu są tak nazwani 
B a r c a r o l i  czyli G o n d e l i e r o :  tych liczba do 
30000 wynosi; mają oni wiele dowcipu i na­
turalnego rozumu, zostają powiększej części na 
żołdzie szlachty, która ich używa za szpiegów i 
pomocników w  swych nocnych awanturach. Barki 
swe umieją nawet w czasie burzy tak kierować, 
iż rzadko słychać o jakiem nieszczęściu: śpie­
wają ciągle wiersze i strofy z Passa i innych 
poetów7, i tem bawią swych passażerow. Gdy 
cudzoziemiec przybywa do W enecyr, natychmiast 
donoszą o tem rządowi, wyszczególniając, gdzie go 
na łódz wzięli, i gdzie wysadzili. Nieprzyjemny 
widok na ulicach sprawia tłum  próżniaków i 
obrzydliwych żebraków, oblegających w szystkie 
ulice, kościoły, kawiarnie, oberże. Niektórzy z 
nich w  podartych łachmanach, trzymając lożaniec 
w ręku, maski mają na twarzy, na których obraz 
ich nędzy odmalowany: ci w ięc niepotrzebują 
błagać i prosić przechodzących o jałm użnę, bo 
maski robią im tę usługę. Prywatnie w  domach 
nie bawią się W enecyanie, lecz tylko po kaw iar­
niach i publicznych placach. Damy ubierają się 
po francuzku, i zw'ykle są zakwelione: rnęzczy- 
zni najwięcej chodzą w  płaszczach, W  enecya u
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zwyczajną zabawą są : gry hazardowne, muzyka, 
i teatr. W  W enecyi jest 7 teatrów, a w szy­
stkie bywają napchane widzami, zwłaszcza gdy 
błazeńską jaką  sztukę dają: przeciwnie gdy sztu­
ka poważna, wszystkie miejsca próżne. Opeia 
w  ogóle dobra; karnaw ał należy do najsławniej­
szych zabaw, i obchodzony bywa z wielkim prze­
pychem. Dopiero nad wieczorem zaczynają się 
odbywać interesa, we dnie zaś nic nie robią.

D o l i n a  C h a m o u n y  i g ó r y  l o d o w a t e  
w  S a b a  u dy  i.

E r  sclireitet  v e rw e g e n  
A n f  F e ld e ru  v o u  E is :
D a  prtuiget ke in  F r t ih l in g ,
D a  gr i ine t  ke in  Reis .

1 ( S c h i l l e r . )

Daleko od gościńca w  górach, leży pyszna 
dolina C h a m o u n y ,  gdzie królowa wszystkich 
gór europejskich, M o n t b l a n c ,  śnieżną swą 
o“Iowc nad inne olbrzymie swe sąsiadki śmia­
ło w niebo wznosi. Aż do roku 1741 dolinę tę
w  ucyw ilizow an ym  św ięc ie  z nazw iska tylko znano,
i myślano, że ją , jeżeli nie ludożercy, to przynaj­
mniej dzicy zamieszkują ludzie: góry te nazy­
wano zaczarowanemi i przywiązywano do nich 
różne bajeczne podania. Dla tej przyczyny przed 
stem lat nikt ich nie zw iedzał; aż dopiero roku 
1741 pewien śmiały Anglik W indham odważył 
sie na tę niebezpieczną podróż. W  towarzy­
stwie sławnego podróżnika P a n c o c k e  wyko­
nał swój śmiały zamiar, i jak  każdy teraz owo 
jaje Kolumba na czubku postawić potrafi, na­
uczywszy się tego od wielkiego męża;^ tak od­
tąd nikomu nie wpadło na myśl, podróż do do­
liny Chamouny śmiałem nazywać przedsięwzię­
ciem.

I  mnie sie zachciało, mówi pewien uczony, 
przypatrzyć się z blizkości tej olbrzymiej b i a ł e j  
g ł o w i e .  W edrzeć się na sam jej szczyt, to 
było dla nas za śmiałem przedsięwzięciem. Do­
wiedziałem są w Genewie, że Professor. Saussure, 
pierwszy wyznaczył nagrodę temu, który się do­
stanie na sam jej wierzchołek: wielu było kan­
dydatów do łamania karków', dla nędznego zy­
sku; lecz nikomu się nie udała tak niebezpieczna 
podróż. Dopiero roku 1786 pewien młody wie­
śniak z Chamouny, postanowił także spróbować 
szczęścia, i zwyciężywszy wszystkie przeszkody, 
wdarł się na sam wierzchołek góry, i swym przy­

jaciołom przez teleskop z Chamouny patrzącym 
z jej szczytu dał znak umówiony. W  rok póź­
niej sam Saussure w szedł także na górę, (po­
dług jego rachuby jest ona 14676 stóp wysoka) i 
dotychczas w  Genewie syn jego pokazuje za 
wielką osobliwość trzewiki i k i j , którym się 
podpierał. A kto pokazuje trzewiki i kosztur 
owego poczciwego wieśniaka, co mrozem i po­
dróżą znużony, o mało życiem swej śmiałości nie 
przypłacił? Lecz jemu podobno nie szło tak o 
sław ę, ja k  o zarobienie obiecanej nagrody. Jak­
kolwiek bądź, wątpliwości nie może być żadnej, 
kto był właściwie p i e r w s z y m !

Rozkosznym musi być widok ze szczytu tej 
gó ry : W idzieć pasmo gór przerzynających Szwąj- 
caryą w różnych kierunkach, jeziora genewskie 
i neufszatelskie, wydające się małemi tylko punk­
cikami, a Montblanc, z której w ierzchołka tak 
nieskończenie małemi wydają się rzeczy, jest je ­
dnakże niskim tylko punktem w naturze. Gdy 
tę myśl dalej śledzę, dostaję zawrotu głowy, a 
ponieważ zaw rót do pięcia się na wysokie miej­
sca, o złamanie karku przypraw ić może; przeto 
czytelnika tylko do podnóżka góry Montblanc, to 
jest do doliny C h a m o u n y  zaprowadzę.

Aż do St. Martin podróż wozem odbywać 
można: odtąd zaś pieszo luk na m ułach: tak i 
my postępowaliśmy przykremi częstokroć, a je ­
dnak czarującemi ścieszkami: rzeczka A r  w a ,  
podobna do krnąbrnego dziecka, zalewając sw7e 
brzegi, była naszą pewną przewodniczką, ponie­
waż przerzyna Dolinę Chamouny. Od St. M ar­
tin mieliśmy jeszcze 7 godzin drogi: Dolina ta
jest na 3000 stóp nad powierzchnią morza wznie­
sioną. lin wyżej pięliśmy się na góry, tym nas, 
synów północy czystsze i swobodniejsze owie­
wało powietrze; ale trudy podróży pogrążyły 
wszystkich w milczeniu.. Napotkaliśmy kilku weso­
łych Sabaudczyków: echo powtarzało ich pieśni: 
ci w idząc nasze zasępione miny, o mało nie par­
skali ze śmiechu. Ale gdyśmy ujrzeli z głębi 
zielonego wąwozu, trzy śnieżne wierzchołki góry 
Montblanc wypogodziliśmy ponure czoła. B y ł to 
czarujący i wspaniały widok. W  swej majesta­
tycznej ociężałości, wznosił swą głowę ten ol­
brzym obumarły, wśród bujnego życia n a tu ry : 
obraz zgrzybiałego w ieku, otoczonego igraszka­
mi uśmiechającej się młodości. Arwa właśnie 
wtedy w  najgorszym była humorze, i wystąpiła 
ze swego kory ta: co nas zmusiło do częstego zba­
czania z prawej drogi; jednakże zaprowadziła 
nas na to miejsce, gdzie w  południowej stronie
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cały grzbiet góry Montblanc przejrzeć można i 
tu zaczyna się dolina C h a m o u n y .

Mieszkańcy tej doliny, na 4 — 5 godzin dłu­
gości mającej, przez częste odwiedzanie podróżnych, 
przyszli do dobrego w  swym rodzaju by t u : wyborne 
mają łąk i, zboża trochę sieją, ale owoc i wino nie 
udają się w tej wysokości: również dęby, orzechy i 
kasztany nie rosną. Miód, ser i masło wyborne, 
ryb poddostatkiem, których rzeka A iw a do­
starcza. Zima tu trw a od Października aż do 
M aja; a na wiosnę i w jesieni okropne wieją 
o rkany , w  zimie zaś l a w i n y  straszliwe tu 
zrządzają klęski. Dzikie kozy są celem pości­
gów nieutrudzonego m yśliwca, a koziorożec nie­
raz bardziej go jeszcze do łowów zapala.

(Koniec nastąpi.)

K o n d o r .

Kondor wyżej jeszcze niż orzeł wzbija się 
w  obłoki, i dzielniej buja w powietrzu: mimo to 
jednak nie należy do rodzaju orłów ale d o  s ę ­

p ó w  a raczej do ś c i e r w o j a d ó w  (J laŚ D O iJ tl) : 
żyje w  gorących krajacli Azyi, Afryki i Ame­
ryki i lata gromadami. W ęch jeszcze ma by­
strzejszy niżeli sęp, i prawie wyłącznie ścier­
wem żyje. Opatrzność chcąc zapobiedz w  tych 
ciepłych krajach zarazom powietrza, przeznaczyła 
ptaki te do uprzątania, ścierwów i gnijących 
ciał zwierzęcych; dla tego te ptaki mają w ęch 
najdoskonalszy i wielką odwagę. Ciągną one 
gromadnie za karawanami kupców i pielgrzy­
mów, i pożerają wszystkie szczątki zwierzęce, 
które na miejscu ich wypoczynku zostaną. Kon­
dor, niekiedy także gryfem z w a n y ,  jest bez 
wątpienia największy i najmocniejszy ze wszy­
stkich dzikich ptaków ; albowiem rozciągnionejego 
skrzydła dochodzą 15 stóp szerokości: niektórzy 
jednak podróżni daleko większe opisują kondo- 
ry . c)  Pierze kondora jest czarne, połyskujące, 
skrzydła zaś białemi upstrzone piórami: szyja goła,

*) P odróżn i rożne  o ty m  p tak u  p ra w ili  baśnie ; 
je d n i u trzy m y w ali, że m a  k ilk a  sążni o g ro m u ,1 a 
rozciąg n io n e  skrzydła zac iem nia ją  słonce jak  ch m u ra ,

W i d o k  g ó r  l o d o w a t y c h  fcOer) w  S a b a u d y i ,
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czerw ona, b ia łą , wełnistą wstążką otoczona. 
Samiec ma czerwony, szeroki, chrząstkowy grze­
bień na głowie, W  Ameryce buja on po nad 
najwyższemi grzbietami gór Andes; a nawet nad 
Chimborasso, najwyższym gór tych wierzchoł­
kiem, śmiałym wzbiją się lotem. Spada kierun­
kiem, ślimakowatym na swój lup, i natychmiast 
go z sobą unosi: największe nawet zwierzęta
szpon jego się obawiają.

Pewien podróżny tak mówi o kondorach r w 
Chili natrafiliśmy raz na muła porzuconego na 
drodze, właśnie gdy go sępy szarpały. Zsiedliśmy 
z koni, chcąc je  podejść. Na 200 kroków po­
zwoliły nam zbliżyć się ku sobie: a potem jeden 
po drugim zaczęły się oddalać, skacząc i uno­
sząc się nizko nad ziemią; w niejakiej dopiero 
odległości okrążywszy nas i stanąwszy, śledziły 
nas bacznie, za każdym zaś krokiem dalej się 
usuwały. Jeden tylko ptak pozostał przy ścier­
wie , a wlepiwszy weń szpony, oglądał się na 
nas ustawicznie: wymierzyłem do niego i strze­
liłem kulą, właśnie gdy ulecieć chciał. Kula

krzyk  jego przeraźliwy powtarzają  g ó r  echa o mil 
k i lka  sikj zaś taką m u  p rzyznaw a li ,  żc porywa woły 
i czworonożne zw ie izę ta ,  i  zaniósłszy je na 'bezpieczne 
m ie jsca  d o p ie ro  pożera  je  na sk a łac h ;  wszystkie te 
b a jk i  zn ik ły ,  g d y  im  się p rzypatrzono  z bliska. 
W ie lkość  jego n ied o c h o d z i  jeszcze wielkości Strusia ,  
ma. do 13 stóp z rozc iąg n io n em i skrzydłami.

trafiła go w bok, gdyż gwałtownie b ił skrzy­
dłami ; jednak zapędziwszy się wzniósł się do • 
góry: poprawiłem z drugiej lufy: znowu zaczął 
się trzepać, z tein wszystkiem wzleciał i z dru- 
giemi się połączył. Tego rodzaju kondorow nie 
zdarzyło mi się już nigdzie oglądać: olbrzymie 
te ptaki miały przeszło 4  stopy wysokości. 
Zw ykle takim sposobem zabijają kondory: zo­
stawiają gdziekolwiek w pobłiskości krzaków 
łub jask in i, gdzie się skryć można zdechłe 
zw ierzę: tu czekać trzeba aż kondor przyleci, a 
dobrze wprawny strzelec od razu go z flinty 
ubić może. W ieśniacy zaś chwytają go tak : 
ogradzają wazki dół wysokiemi palami, i rzuca­
ją  tam ścierw jaki. Kondory przylatują, szyb­
kim pędem spadają na mniemaną zdobycz, i na- 
żarłszy się, nie mając w tej ciasnocie miejsca do 
rozpędu, wzlecieć nie mogą: w  tej chwili przy­
biegają wieśniacy i kijami zabijają swą zdobycz.

Lubo nie podlega żadnej wątpliwości, że ten 
drapnieżny ptak nie tylko dziecię, ale nawet do­
rosłego człowieka pokonać może; jednak na lu­
dzi sie na rzuca: przeciwnie zaś wielu zwierząt 
a nawet trzód całych jest postrachem: napada 
na jelenie i bydlęta, które ściga tak  długo, 
raniąc i szarpiąc je swemi szponami, aż te z 
utrudzenia i strachu ryczeć zaczną, i język  w y­
wieszą: za ten chwyta zaraz kondor, i z naj­
większą chciwością szarpie, a potem oczy w y­
drapuje swej zdobyczy.

Pierza i skóry jego kula nawet nie przeszyje; 
a ci którzy go łapią, wystawiają się na wielkie 
niebezpieczeństwo.

Z a m e k  O s t r o g s t  i.
( D o k o ń c z e n i e . )

Ale głośna już przygoda młodej Helszki, przy­
dała je j może więcej jeszcze powabów w oczach, 
zalotników; znowu bowiem pan wielkopolski 
Łukasz Górka u króla o nią starać się zaczął; 
chociaż Zygmunt skłonił się do żądania Górki 
i matce przedstawienie zrobił, przeciwną była 
jednak wyborowi króla, i rozlicznych używając 
wymówek, przytoczyła i tę przyczynę, że po­
dług statątn litewskiego, którym się W ołyń  rzą­
dził, Polacy żeniący się w Litwie, wzięte po żo­
nie imiona (dobra) za pew ną, najmniejszą na 
włókę postanowioną cenę, odstąpić sąsiadom byli 
powinni, Król słuchał tych wymówek księżny 
długo i cierpliwie; ale mając wyjeżdżać już z 
W arszaw y na sejm Piotrkowski, znudzony w re- 
ście jej wybiegami, pierścień je j z palca zdejmuje, 
i na znak zezwolenia Górce poseła, w skutek cze­
go i ślub nastąpił. Jednakże matka szukając 
obrony przy królowej Bonie, sprzeciwiała się 
ciągle związkowi temu, i lat kilka na rozlicz­
nych zabiegach i odporze matki upłynęło, nim 
Górce córkę oddala ; gdy bowiem Bona do 
W łoch odjechała, xiężna Beata do Lwowa, się.; 
udaję, i zam knąwszy sio w klasztorze z córką
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zbrojnym i ludźmi m ury obsadza. K ró l jednak
ciao'ie trzym ając stronę G órki, w  roku 1559 w y- 
seła P iotra B arzego, starostę Lw ow skiego, który 
później na poselstw ie w  H iszpanii um arł, aby n a ­
k ło n ił x ieżnę O atrogską do oddania córki je j 
m ałżonkow i. '  U d a ł się Barzy do L w ow a, i  G ór­
k a  tamże pojechał w  gronie przyjació ł i braci. 
Lecz próżne by ły  przełożenia s t a r o s ty x ię ż n a  
trw ającym  ciągle uporem zniew ala nakoniec k ró ­
la  że przez dw orzanina Górnickiego Staroście 
rozkaz na piśmie posela, aby przem ocą spełn ił 
w o la  jego . Posłuszny B arzy staw ia straże u 
bram y, aby nikogo do m iasta nie w puścić. Je ­
dnakże ja k iś  Padlasianin Saw icki, pisarz (sek re ­
ta rz ) x iążęcia R ad ziw iłła , W ojew ody  W ileń sk ie­
go, w kraść  się potrafił do m iasta : schw ytano go 
f  znaleziono przy nim w e w ojłoku  listy , ruskim  
charakterem  do xiężnej Ostrogskiej p isane, aby 
sw ej córki nie daw ała  Górce, je ś li chce w  posia­
daniu sw ych m ajątków  zostać ; panow ie bo­
wiem  litew scy, ciągle przy  w yłączeniu  statuto- 
w em  obstaw ali, i to istotną było przyczyną ca­
łe j o to m ałżeństw o sprzeczki. W n e t potem 
Szym on xiążę S luck i przeszedłszy przez miasto 
w  żebraczem  'odzieniu, w cisnął się do klasztoru, 
a  o-dy się tam  w  broń i żyw ność opatrzono, 
przem oc naw et staw ała  się nieskuteczną dla ode­
b ran ia  H elszki. Przem yślny jednak  starosta  in ­
nych  środków  chw ytać się zaczął; odebrał w o­
d a , kanałem  bieżącą do klasztoru , i spragnioną 
dopiero xieżne przym usił w ysłać  w  poselstw ie 
dw orzanina Z ieleńskiego, k tóry  ośw iadczył, ze 
x ieżna Szym onowi Słuckiem u sw oje córkę za zo­
li- ' oddala, i w  przypadku gw ałtu  raczej pugi­
n a łem , k tó ry  zaw sze przy  sobie nosi, zada 
śm ierć córce i sobie, niżeli ma j ą  odda Górce. 
N azajutrz jednak niedostatek zm iękczył stałość 
xieżny, k tó ra  przyzw aw szy  starostę do siebie, 
córkę mu wreście oddala. Z asz ła  przed luasztoi 
ko lebka (k are ta ) a B arzy  w sadziw szy z rad o ­
ścią m łoda xieżnę do niej, na stopniu pąjazdo- 
w ym  stojąc ( ja k  było  pod ów  czas zw yczajem ) 
odorow adził ją  do zam ku; jednakże doniesiono 
k ró low i o zaślubieniu H elszki z xiążęciem Sjuc- 
kim , a m atka x iczna na kró lew ski sąd się zaa ia . 
N adeszły  w krótce rozkazy, aby H elszka p ierw ­
szemu m ałżonkow i oddaną została , czego znowu 
przym usem  na zam ku Lw ow skim  dochodzić m u­
siano. W reście dopiął G órka tylu trudam i do­
sięganego celu, i odebrał swoje H ełszkę. M atka 
zas” doznaw szy już ty le goryczy, w  cięższem j e ­
szcze nieszczęściu zakończyła życie; zaślubiona 
bow iem , po owdowieniu swojem , z A lbrychtem  
J askini, W o jew o d ą  Sieradzkim , podobno dla nie- 
zwalczonego uporu' w  zamku K esm erk w e W ę ­
grzech zam knięta przez niego, smutnego dokonała 
życia. N ie lepiej i córka skończy ła : niechciała 
żyć albowiem  z G órką zmuszona m ałżonka, i 
żadnych dzieci nie m ia ła , a po śmierci męża z po- 
m ieszanem i zm ysłami na dw ór stryja, xiecia K on­
stantego O strogskiego p rz y b y ła , i tamże tylu 
przygodam i skołatane życie zakończyła. K onstanty

ten b rat J lj i ,  sław ny  z m ęztw a w  dziejach na­
szyci) , pan w ielkiego m ajątku i w ystaw nego 
dw oru , ja k  Niesiecki opisuje, O stróg w  budow le 
i ludność pow iększy ł, a choć jak o  zacięty w y ­
znaw ca kościoła greckiego, upornie przeciw  unji 
z Rzymem pow staw ał, b y ł przecie dob.ym  oby­
w atelem ; bo w yselając syna swego Janusza za 
granice, dawra l mu przestrogi zachow ania naro­
dowego stroju i niebrania w  m ałżeństw o cudzo­
ziemki, ty lko  polkę lub w ęgierkę. W  roku 1 6 0 9 ; 
ustanow ił ordynacyą Janusz s ią żę  na O strogu, 
k tóra s taw iała  niegdyś 600  ludzi na usług i R ze­
czypospolitej ; ale schodząc bez potom ka płci 
ntezkiej, m ianow ał następcą ordynacyi po sobie 
siostrzeńca swego A lexandra, xiecia Z asław skiego. 
W  roku 1673 w y g asł dom ten rów nie na Jan u ­
szu A lexandrze, po którym  Hieronim Lubom irski 
i syn jego Józef ordynatam i byli, od których taż 
ordynacya w7 dom x iążą t Sanguszków  się prze­
niosła. Ostatnie zaś potomki płci żeńskiej domu 
O strogskich Zofia, poszła za S tan is ław a L ubo­
m irskiego, K atarzyna za Tom asza Zam ojskiego i 
A nna A lojza za sław nego Jana K aro la  C hodkie­
w icza hetm ana w iel. litt. D obra tej ordynacyi 
za ziemskie uznane zostały mocą konstytucvi 
z roku 1766, a właściciele zam iast utrzym ania 600 
ludzi, do płacenia corocznie 200000 złotych pol­
skich obow iązani, z czego utrzym yw ano pu łk  aż tło 
ostatniego podziału Polski. —  T ak ie  są dzieje 
O strogsk ich , i ty le  w spom nień w idok  tycli ruin 
w zb u d z a  w  naszej  pamięci. E ,

S t a n i s ł a w  Ł u  b i e ń s  k i , 
( B i s k u p  P ł o c k i . )

(K o n i ec.)
W k ró tce  potem p rzy w o ła ł go napow rót do 

dw oru W aw rzyn iec  Gembicki, (k tóry  kanclerstw o 
po Pslrokońskim  w z ią ł)  aby go pracą i radą  
w spiera ł. Lubieński p rzy ją ł w ezw anie, pośw ię­
cał swoje s iły  i zdolności nowem u kanclerzow'i 
i m iędzy innemi w ykonał z swoim bratem  M a­
ciejem, później A rcybiskupem  gnieźnieńskim , ino- 
zoiną i olbrzym ią, a nader użyteczną pracę. _ A r­
chiwum  koronne w7 K rakow ie znajdow ało  się w  
najw iększym  nieładzie. U porządkow ać takow e i 
spisać podjęli się bracia Łubieńscy, i z p rzy ję ­
tego na sie ' obow iązku uiścili się w  sposób na­
de”7 dla n ich  chlubny. P io tr T ylick i, biskup k ra ­
kow sk i, k tóry  w  czasie tej pracy m iał sposobność 
poznania p ięknych przym iotów  Łubieńskiego, po­
stanow ił go zatrzym ać w  K rakow ie, i w  tym za­
miarze ofiarow ał mu A rchidyakonat k rakow sk i i 
zrob ił go swoim  kanclerzem . N ie długo przecież 
b aw ił Ł ubieński w  K rakow ie. F elix  K ry sk i 
obiaw szy kanclerstw o w ielkie koronne po Gębic­
kim  zw ab ił go na pow rót do dw oru, i pow ierzył 
mu rejentostw o kancełlaryi k ró lew skiej. U rząd 
ten sp raw ow ał Łubieński przez trzy  la ta . O d­
tąd zaczęły sie zlew ać nań łask i k ró lew skie. W  
nagrodę w ielkich, i długoletnich zasług, obdarzy ł 
o'o'Zygmunt I II . najprzód intratnem  opactwem  ty -
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n ieck iem , po tem  b isk u p stw em  p ło ck iem . _ N a  tern 
s ta rg a w sz y  s iły , na  u słu g ach  o jczyźnie i k o śc io ­
ło w i, do k o n a ł Ł n b ień sk i ży c ia  1 6 4 0  w  6 7  ro k u  
sw eg o  w iek u . Ja k o  b isk u p , n ie sp raco w an y  ten 
i  p rz y k ła d n y  k a p ła n , w z ie ra ł  w  obyczaje  ducho ­
w ie ń s tw a  sw ej dyecezy i, d o b rych  p a s te rzy  zach ę ­
ca ł, z ły c h  od o łta rz y  o d d a la ł , sk ła d a ł synody , 
w iz y to w a ł k o śc io ły , s y p a ł h o jn ą  d łon ią  n a  ub ó ­
s tw o . Ja k o  S en a to r uczęszcza ł na  Sejm y i b y ł  
w ie rn a  a  zd ro w ą  ra d ą  M onarchy . —  Ja k o  h is to ­
r y k  za jm uje  Ł u b ień sk i n iepośledn ie  m iejsce m ię­
d zy  p isarzam i k ra jo w y m i. B r a u n  za rzu ca  mu 
w p ra w d z ie  stronność  i p o b łażan ie  o so b o m : za rzu t 
a to li ten  p aść  raczej po w in ien  n a  w y d a w c ó w  
d z ie ł Ł u b ień sk ieg o , k tó rz y  w  pog ro b o w ej edycy i 
p ism  jeg o  w y rzu c ili to , co im  się n iepodobaio . 
Pom im o tego , zn a jd u ją  się  n iek tó re  exem plarze  
te j ed y cy i, w  k tó ry ch  Ł u b ień sk i ró w n ie  śm iało  
i bez w zg lęd u , j a k  P iaseck i, po w sta je  p rzec iw  
ty m , k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  b ądź  sposób p rz y ło ­
ży li się do w ie lu  u chyb ień  panow an ia  Z y g m u n ta l l l .

W sz y s tk ie  d z ie ła  Ł ub ieńsk iego  w y sz ły  r a ­
zem , po śm ierci A u to ra , w  A n tw e rp ii 1Ó43 in 
fo l io ; n ie k tó re  z n ic h  b y ły  w p ie rw  w  polskim  
ję z y k u  w y d a n e ; później p rz e ło ż y ł je  Ł u b ień sk i 
n a  ję z y k  łac iń sk i. Ł ,

O n u f r y  K  o p c z y ń s k i.

A b y  s ię  ję z y k  n ie  w y k rz y w ia ł  i n ie  p su ł z łem  
użyciem , ja k ' n a rzęd z ie  m uzyczne fa łszy w em  g ra ­
n iem , uczen i obm yślili k u  tem u po trzeb n e  ś ro d k i. 
P rz e z  zg łęb ian ie  ducha i n a tu ry  m ow y  lu d zk ie j, 
za sad zo n y ch  na  n iezm iennych  p ra w a c h  rozum u i 
o rgan izm u  cz ło w ie k a , u d a ło  im sie  u tw o rzy ć  tru -  
d n a  a le  poży teczną  budow ę ję z y k a , czy li g r a m -  
m a t y k e ,  b ęd ącą  k luczem  do w szy stk ich  nauk  
i  um iejętności'. 'A  ta k , k to  ty lk o  p rag n ie  m ów ić 
i  p isać  p o p raw n ie , k to  chce m yśli sw o je  tłu m a ­
czyć zgodn ie  z duchem  i zw ycza jem  narodow ym , 
k to  clice u n ik n ąć  g ru b y ch  b łę d ó w , p ro s tac tw a , 
ciem ności i u p rzy k rzen ia  słuchaczom , m usi z a ­
czynać sw e  u k sz ta łcen ie  od g ram a ty k i. D la  tego 
to  po szk o łach  p u b liczn y ch  ty le  godzin  te j nauce 
po św ięca ją , ty le  p racy  sob ie  z ad a ją  nauczyciele , 
ab y  w  n ie j m łodz ież  w y ćw iczy ć  i ug run tow ać.

T a  te raz  u b ita  śc ieszka , k tó ra  n as  ta k  pew no  
i  p ręd k o  do celu p ro w ad z i, w ie le  p racy  k o sz to ­

w a ł a  u czo n y ch ; a p rze to  tym  m ężom , co n ie ­
z m o rd o w an ą  p ra c ą  i szczególn iejszą gen iu szu  b y ­
s tro śc ią , z d o ła li w yśledzić  ję z y k o w e  p ra w a , i w  
p e w n y  u ło ży ć  system , ż y w a  od nas na leży  się 
w d z ięczn o ść . D o ich  liczb y  należy  O n u f r y  
K o p c z y ń s k i .

W sp o m n ie liśm y  ju ż  k ilk a  ra z y , że  p rzed  stem 
la t, a  n aw e t n ie  ta k  d aw n o  (cza só w  tych  s ię ­
ga ją  je szcze  pam ięcią  s ta rzy  lu d z ie ) n au k i b y ły  
zu p e łn ie  p o d u p a d ły : ję z y k  p o lsk i b y ł  zan iedbany  
i  z ep su ty : tego  ty lk o  m iano za  uczonego, k tó ry  
po łac in ie , choć ź le  m ów ić  i  p isać  u m ia ł; a  d la  
pop isan ia  się z tą  um ieję tnością , u staw iczn ie  W’ oj­
czystej m ow ie , s ło w a  i zd an ia  ł a c i ń s k i e  m ie­

s z a ł .  D o w y k o rz e n ie n ia  ta k  szk o d liw eg o  z w y ­
czaju , po K o n arsk im , najw ięcej p rzy ło ży ł się K o p ­
c z y ń s k i ,  k tó ry  to g łów nym  celem  p o w o łan ia  
sw ego  u czy n ił, p rzy w ró c ić  ojczystej m ow ie sza­
cunek , i uczynić ją  na jw ażn ie jszym  przedm iotem  
nau k o w y m  w  szk o łach  p u b licznych , b eu ąc  p e ­
w n y m , że tym  sposobem  z czasem  utracone odzy­
sk a  znaczen ie . P ra c a  p rzechodzącą  s i ły  jednego  
c z ło w ie k a : a le  czegóż n ie  d o k aże  g o rliw ość , m i­
ło ść  pow szechnego  do b ra , g łę b o k a  n au k a  i s ta ­
ło ść  c h a ra k te ru ?  K o p czy ń sk i czu ł kon ieczną  p o ­
trzeb ę  g r a m a t y k i  o j c z y s t e g o  j ę z y k a ,  
p rz e w id y w a ł obfite z tąd  ow oce d la  m łodzieży  i 
d la  całego k r a ju ;  m ało  w ięc  z w a ż a ł n a  tru d y , 
k tó re  go w  tym  zaw odzie  c zek a ły . Po  d łu g ie j 
i  n iezm o rd o w an ej p racy , u d a ło  m u się zg łęb ić  
ducha m ow y  lu d zk ie j, o d k ry ć  p ra w id ła  języków  e 
i w y d ać  w  sw oim  czasie n a d e r  w ażn e  dzieło 
G r a m a t y k ę  n a r o d o w ą ,  z ap ro w ad zo n ą  i d łu ­
go u ż y w a n ą  po w szy s tk ich  szk o łach  p o lsk ich . 
A  lubo  w  naszych  czasach  dzieło  to , ró w n ie  j a k  
je g o  G ram a ty k a  pozgonna ( ro k u  1 8 1 7  w y d a n a )  
po ty lu  w a ż n y c h  now ych^  odk ry c iach  p rzez  
M r  o z i ń s k i  e g o  , m ianow icie w  e tym ologicznej 
części, za  d o k ład n e  u w ażan e  b y ć  n ie  m ogą j e ­
dnakże  s ła w a  p ierw szego  p raw o d aw cy  ję z y k a  i 
czcigodnego m ow y ojczystej ro zk rzew ie ie la , w c a le  
n a  tern n ie  u c ie rp ia ła . J ó z e ł  M r p z i ń s k i  )  
p rz e w y ż sz y ł w p ra w d z ie  b y stro śe ią  i g łęb o k o śc ią  
spostrzeżeń  sw o ich  au to ra  g ram m atyk i n a ro d o w e j; 
łecz w  g o rliw o śc i o czystość i  p o p raw n o ść  w  
m ow ie , o u p o w szechn ien ie  je j  pom iędzy  w sz y -  
stk iem i stanam i n a ro d u , w  u ży w an iu  do teg o  
na jsku teczn ie jszych  środków ’, k tó żb y  się  z K o p ­
c z y ń s k i m  rów nać  p o w a ż y ł?  ^

O n u f r y  K o p c z y ń s k i  u ro d z ił s ię _ d n ia 3 0 .  
L is to p ad a  17 3 5  ro k u  w  C z e r n i e j e w i e ,  m ia­
steczku  n iegdyś w  w o je w ó d z tw ie  gn iezn iensk iem  
leżącem . W  szk o łach  w a rsz a w sk ic h , pod  p rz e ­
w odn ic tw em  nieśm ierte lnego  K o n a rsk ie g o ,  ro z ­
w in ą w sz y  zdo lności sw oje , w stąp iły  do  zak o n u  
P ija ró w , p o św ięca jąc  życie k sz ta łcen iu  m ło d z ieży  
i rozszerzan iu  ś w ia t ła  w  n aro d z ie . U sposob iony  
g run to w n ie  do tego trudnego  p o w o ła n ia , w cze ­
śnie zaczą ł słu ży ć  sw y m  ziom kom  p o ży teczną  
p racą . K o p c z y ń k i  acz m ło d y , b y ł n a jlep szym  
n au czy c ie lem : tłu m aczy ł się  ja sn o  i ży w o , a  ł a ­
godnością  za c h w y c a ł i  z n ie w a la ł sob ie  u m y sły  
uczn iów , k tó rz y  z w y k li b y li p o w ta rzać  : _ „ N a j­
bardzie j lub im y  le k c y ą  K o  p c z y  ń s k i e g o . <£ 
W śró d  w ażn y ch  nauczycielsk iego  p o w o łan ia  z a ­
tru d n ień , zg łęb ia jąc  au to rów  rz y m sk ic h , i u p a ­
tru jąc  pom iędzy  tem i dw om a języK am i w  uuchu 
i w 'b u d o w ie  uderza jące  p o d o b ień s tw o , ^postano­
w ił ,  częścią  d la  w y ja śn ien ia  n a tu ry  obydw óch  
tych  języ k ó w 7, częścią też  d la  u ła tw ien ia  m ło ­
dzieży p oczą tków  Ł ac iny  w  sw ej granimatyce^ n a  
3 k la ssy  podzielonej z  P r z y p i s a m i ,  w ażn ie j-

*) Je d e n  z najg łębszych  pisarzy, i  n a jg ru n to w n ic j-  
szycli g ram m aiybów  w E u ro p ie , p racu je  teraz nad 
Gram in a I y Ką p o w s z e c h n ą  w szystk ich  języków. A  
u p rag n ien iem  oczekuje publiczność tak  ważnego dzieła.
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sze praw idła tych d w ó c h  j ę z y k ó w  wystawie i 
* s o b ą  p o r ó w n a ć :  sposób nowy, obudzający 
w  najwyższym stopniu uwagę uczniów, podający 
nauczycielom tyle okoliczności, do rozlicznych 
spostrzeżeń i  nowych myśli, zdolny do rozwi­
nięcia w ładz umysłowych młodego wieku, mu­
sia ł jak  najzbawienniejsze wydać owoce. K o p ­
c z y ń s k i  ciągle tyni m o z o l n y m  i na pozór 
suchym pracom oddany, przetrw ał w  nich aż 
do zgonu: wiedzą c i, co go znali zbliska, ja k  i 
wrszystkie sto ły , 'ściany nawet napełnione były 
tablicami i spisami wyrazów, z których w yciągał 
ważne do swej grammatyki spostrzeżenia. Sam 
się do tego przyznał, w  mowie na podziękowa­
nie za medal, gdy w yrzekł: „wyślęczałem grarn- 
m atykę.“  Za tyle trudów i mozołów doczekał 
czcigodny nauczyciel słodkiej sercu nagrody: ję ­
zyk ojczysty dawniej mało ceniony i ledwo nie 
wzgardzony, odzyskał w  narodzie_ sw e  praw a: 
młodzież przywyknąwszy do mówienia i pisania 
nim w  szkołach, zaczęła się garnąć do prac li­
terackich, i wskrzeszać długim letargiem przer­
wane nauki. K o p c z y ń s k i  przeżywszy 65 lat 
w  zakonie, posiadając najwyższe w  tein zgro­
madzeniu stopnie, od wszystkich szanowany i 
kochany , nie przestał aż do zgonu praco­
wać nad grammatyką i wytykać popełnione 
przeciwko jej prawidłom uchybienia. Nąjpierwsi 
nawet w kraju uczeni na swych posiedzeniach 
do Publiczności przemawiający przyjmowali od 
niego przestrogi^ i nie gniewali się, gdy im pu­
blicznie grammatyczne omyłki w ytykał.

Inny jeszcze czcigodnego prawodawcę języka, 
wkrótce przed jego śmiercią, spotkał zaszczyt. 
W łaśnie K o p c z y ń s k i  kończył rok 82 , gdy na 
cześć jego kazano wybić m e d a l  z ł o t y ,  który 
obrazek przedstawia, z popiersiem jego i stoso­
w nym  napisem, i uroczyście mu go ofiarowano, 
dnia 30 Listopada 1816. W  kilka miesięcy po 
tej uroczystości, tak miłej zapewne czułemu 
sercu K o p c z y ń s k i e g o ,  w  Lutym roku 1817 
głos jego słodki i wymowny umilkł na zawsze. ®)
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B y ł to mąż ze wszech miar szanowny, dla 
niepospolitych przymiotów, niezgiętegp charakte­
ru, otwartości i prostoty obyczajów. Szlache­
tny sposób myślenia, nieskażona cnota i wylanie 
się dla dobra drugich, poświęcenie zupełne dla 
młodzieży szkolnej, oto są przymioty, jednające 
mu nie tylko powszechny szacunek, ale i uwiel­
bienie. Z  tą wielkością duszy łączył K o p ­
c z y ń s k i  głęboką naukę, a zwłaszcza gruntowna 
znajomość pięknej R z y m i a n  mowy. Kie przestał 
on na g r a m m a t y c z n e j  umiejętności ł a c i n y ;  
m ów ił i p isał pięknie tym językiem , z taką pew ­
nością i z ta k ą 'w p ra w ą , ja k  w  swym ojczy­
stym. P raw id ła  grammatyczne i stylowe, aż ckt 
najdrobniejszych szczegołówT nie by ły  mu obce; 
reguły iloczasow e znał na palcach, i czy stego w  
tym względzie w ym aw iania starannie pomiędzy 
uczniami, a co więcej, naw et pomiędzy nauczy­
cielami przestrzegał. *#) Styl jego łacińsk i przez 
czytanie poetów (W irgiliusza 80 razy przeczy­
ta ł)  m iał farbę poetycką; wszędzie jednak  czy­
sty i klassyczny, czego dał dowody w swych 
wierszach łacińskich. Styl zaś p o l s k i  jest po­
praw ny, jędrny, treściwy, a zw łaszcza w  przy­
pisach do Grammatyki l o g i c z n y  i mocny; 
wszedzie widać myślącego człowieka, który nie 
przestając na cudzych zdaniach, sam rzeczy 
zgłębia, i w łasną wynajduje drogę.

dziedzic C zern ie jew a,  zamierza uczcie pam ią tkę  K o p ­
c z y ń s k i e g o ,  przez ivzniesienie  pom nika, w  rodztn- 
n em  jego m ie śc ie :  sko ro  to nastąpi,  m iło  nam  będzie 
udzielić  w  swoim czasie bliższej w  ty m  względzie, 
w iadomości .

*) Pew n eg o  razu  rta p u b l iczn y m  p op is ie  p rzer­
w a ł  j e d n e m u  z Nauczy ciel ó w ,  u c zo n e m u  t>t. exam en 
odzyw ając  się, w  p rz y to m n o śc i  l icznej i  świetnej p u ­
bliczności po  ł a c i n i e ; p e rp e ra m  d ix i t ,  e r ra v i t  disci- 
p n l u s ;  baec syllnba co r r ip ien d a  est.  U czony  St. o- 
dzywa się po  łac in ie ,  że owszem  dobrze  w y m ó w io n o ,  
że m u  wskaże miejsca  dowodzące tej p r a w d y .  Cze­
kam tych m ie jsc ,  rzekł K o p c z y ń s k i .  St. p o se łam u  
żądane miejsca z ró żn y ch  autorów , a K o p c z y ń s k i  
przekonawszy się, iż się p o m y l i ł ,  pub liczn ie  to naza­
ju trz  odwołał.  Okoliczność ta d o w o d z i  otwartości  cha­
r a k te ru '  tego n iep o sp o li teg o  męża.*) D o w ia d u je m y  się, że H rab ia  3 k ó  r z  e w  s k i ,

K a k ł a d e  m i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t e r a  w  L e s z n i e .  (Red.Ciechanski.)


